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Nadeszło 23 maja 1934 

O d k i l k u l a l p r z y Zakładzie Technologj i 
Ogólnej Organicznej P o l i t e c h n i k i W a r s z a w ­
skiej istnieje i funkc jonuje doświadczalna ga­
zownia olejowa w półfabrycznoj s k a l i . W n i ­
n ie j szym a r t y k u l e pragniemy podać do w i a ­
domości szerszych kół osób. interesujących 
się tą dziedziną technologji chemicznej , ten 
fakt, jak również streścić pokrótce przebiec 
powstania tej doświadczalni oraz podać jej 
opis . 

W la lach 1920 — 27 w y k o n a n y został 
w Zakładzie Technologj i Ogólnej Organicznej 
P o l i t e c h n i k i Warszawskie j przez jednego z nas 
p r z y udziale l i c z n y c h współpracowników sze­
reg badań na skalę laboratoryjną n a d piroge­
nacja ropy naftowej i jej dystylatów w celu 
o t rzymania smoły bogatej w węglowodory 
aromatyczne, oraz gazu bogatego w węglo­
w o d o r y nienasycone. Obszerno tc badania do­
prowadziły do dokładnego wyjaśnienia wpły­
w u różnych czynników na takie lub inne usto­
sunkowanie się r o z m a i t y c h składników w pro­
d u k t a c h pirogenacj i , a co za t e m idzie —- do 
ustalenia o p t y m a l n y c h warunków, w j a k i c h 
prowadzić należy pirogenacje, a b y uzyskać, 
najlepszą wydajność t y c h czy i n n y c h pro­
duktów. R e z u l t a t y t y c h badań częściowo zo­
stały ogłoszone d r u k i e m 1 ) , częściowo zaś ocze­
ku ją bardzie j sprzyja jących warunków, a b y 
mogły być podane do publicznej wiadomości. 

J ednakże badania powyższe, o ile miały 
znaleźć zużytkowanie do przemysłowego w y ­
twarzania gazu olejowego i smoły aromatycz­
nej, w i n n y były być uprzednio powtórzone 
w ska l i znacznie (około 100 razy) większej, 
aniżeli to było w y k o n a n e w doświadczeniach 
l a b o r a t o r y j n y c h . W związku z l e m powstała 
myśl s tworzenia p r z y Zakładzie Technologj i 
Ogólnej Organicznej P o l i t e c h n i k i W a r s z a w ­
skiej doświadczalnej a p a r a t u r y o ska l i pół-
fabryczne j , na której mogłoby być w y k o n a n e 
sprawdzenie wyników badań nad pirogenacja 
r o p y . Prócz tego in ic ja torowi b u d o w y do­
świadczalnej gazowni olejowej przyświecała 
ogólniejsza myśl s tworzenia typowej insta lac j i 
do r u c h u ciągłego, która mogłaby b y ć zuży­
tkowana n i e t y l k o do pirogenacj i r o p y nafto­
wej , lecz także do badań na półfabryczną ska­
lę n a d szeregiem i n n y c h ana log icznych reak­
c y j , zachodzących pod zwykłem ciśnieniem, 
w obecności katalizatorów lub bez n i c h , p r z y 

•) K. Smoleński, Badania nad pirogenacja ropy naf­
towej. Przemyśl Chem., 5, 201 i 237 (1921) oraz 6, 251 i 281 
(1922). 

działaniu w y s o k i c h temperatur na gazowe lub 
znajdujące się w stanie pary organiczne sub-
s traty . Wreszcie niemałą rolę odegrały wzglę­
d y d y d a k t y c z n e , mianowic ie chęć s tworzenia 
pól la l irycznego warszta tu pracy , na którym 
obsługujący go studenci P o l i t e c h n i k i zazna­
j a m i a l i b y się z apara tami , małemi coprawda, 
lecz bądź co bądź t y p u fabrycznego, i u c z y l i 
się. pracując na n ich , t y c h l i c z n y c h czynności 
f a b r y c z n y c h , z któremi nie m a j ą możności 
zetknąć się w zwykłych pracowniach P o l i t e c h ­
n i k i , nabywając w rezultacie tej tak cennej 
dla technologa w i e d z y p r a k t y c z n e j , której nic 
jest w stanie dać i m uczelnia , nie posiadająca 
p o d o b n y c h półfabrycznych urządzeń. 

Myśl s tworzenia doświadczalnej gazowni 
olejowej, rzucona przez prof. K . S m o l e ń ­
s k i e g o już w 1924 r. , znalazła oddźwięk w 
ówczesnym Departamencie Przemysłu W o ­
jennego M S . W o j s k , oraz w Departamencie N a ­
u k i i Szkół Wyższych M i n i s t . Wyznań H e l i g . 
i Oświecenia P u b l . Dzięki poparc iu osób, za j ­
mujących wówczas k ierownicze s tanowiska 
w w y m i e n i o n y c h władzach, a —• mianowicie 
Szefa Dep. P r z e m . W o j e n . M S W o j s k . , p . gen. 
A . L i t w i n o w i c z a , Szefa W y d z . Chemiczne­
go w tymże Departamencie p . ppłk. K . M o ­
n i u s z k i , D y r e k t o r a Départ . N a u k i i Szkół 
Wyższ. M . W . R . i O. P . p. S t a n i s ł a w a M i ­
c h a l s k i e g o i N a c z e l n i k a W y d z . N a u k i tegoż 
Depar tamentu p. L . D u s z k o w s k i e g o , — - j u ż 
w 1925 r. udało się uzyskać środki pieniężne, 
pozwalające na zapoczątkowanie b u d o w y ga­
zowni , dalsze zaś subsydjowanie w następnych 
la tach przez wymienione Minis ters twa umoż­
liwiło doprowadzenie podjętego dzieła do po­

myślnego k o ń c a . Także D y r e k c j a G a z o w n i 
Miejskie j w Warszawie okazała zainteresowa­
nie budową doświadczalnej gazowni olejowej 
i na skutek poparc ia tej s p r a w y przez p . D y ­
rektora C z . Ś w i e r c z e w s k i e g o przyznała 
pewien zasiłek pieniężny na ten cel . W s z y s t ­
k i m t y m osobom, którym Zakład Technologj i 
Ogólnej Organicznej P o l i t e c h n i k i W a r s z a w ­
skiej zawdzięcza posiadanie doświadczalnej 
gazowni olejowej, składamy na t em miejscu 
serdeczne i głębokie podziękowanie. 

Z a p e w n i w s z y p o d s t a w y f inansowe b u d o ­
wie doświadczalni, rozpoczęliśmy zbieranie 
ofert na wykonanie a p a r a t u r y te jże . Z f i r m 
k r a j o w y c h żadna nie posiadała niezbędnego 
doświadczenia w pro jek towaniu i w y k o n y w a ­
n i u tego rodza ju zespołu aparatów. Z zagra­
n i c z n y c h oferty złożyły: spec jal istka w dzie-
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dżinie b u d o w y gazowni o le jowych, firrrft J u ­
lius P i n t s c h w Ber l in ie oraz T o w a r z y s t w o A k ­
cyjne dawniej Zakłady S k o d y w P i l z n i e (Cze­
chosłowacja) . Oferta tego ostatniego okazała 
się korzystnie jsza i j e m u też zostało udzie lo­
ne zamówienie, z tem zastrzeżeniem, że część 
aparatów w y k o n a n a być w i n n a w Polsce na 
zasadzie rysunków Zakładów S k o d y . W koń­
cu 1927 r. zamówione a p a r a t y dostarczono do 
P o l i t e c h n i k i . W międzyczasie należało za-
krzątnąć się około przygotowania odpowied­
niego l o k a l u na doświadczalną gazownię. W y ­
dział C h e m i c z n y P o l i t . W a r s z . już w 1925 r . 
oddał do d y s p o z y c j i Zakładu Techn . Og . 
Organ , na pomieszczenie doświadczalnych i n -
stalacyj o półfabrycznej ska l i piętrową halę 
na parterze gmachu Chemj i o w y m i a r a c h 
14 x 5,5 x 7 m. Halę tę trzeba było prze­
budować i przystosować dp jej nowego prze­
znaczenia . Chodziło przedewszystkiem o prze­
grodzenie jej ścianą na dwie niekomunikujące 
się z sobą ze względu na bezpieczeństwo 
ogniowe części: j edna miała pomieścić piecow-
nię, druga zaś aparatownię łącznie z insta la­
c ją do sprężania gazu. Prócz tego trzeba było 
wykonać w tejże h a l i strop żelbetowy do usta­
wien ia pieca retortowego, z tegoż mater jału 
płytę pod apara ty wieżowe, oraz w wewnęlrz-
nem podwórzu gmachu chemji fundament 
żelbetowy pod zb iorn ik gazu. Przeróbki te 
zostały uskutecznione wiosną i l a t e m 1928 r, 
kosztem około 10.000 z l . 

Następnie trzeba było w tak przebudowa­
n y m l o k a l u gazowni przeprowadzić insta la­
cje wodociągową, kanal izacyjną, parową, ga­
zową i elektryczną (do oświetlenia i siły), 
przystosowując, to wszystko do pro jektowa­
nego rozmieszczenia aparatów. 

Wreszcie w k w i e t n i u 1930 r . przystąpiono 
do montażu samej a p a r a t u r y gazowni . M o n ­
taż ten w y k o n a n y został (również j a k i same 
aparaty) przez T o w . A k c . dawniej Zakłady 
S k o d y w P i l z n i e , które specjalnie wydelego­
wało w t y m celu do W a r s z a w y swego monte­
r a . T e n ostatni p r z y pomocy k i l k u miejsco­
w y c h ślusarzy w przeciągu d w u miesięcy z m o n ­
tował całkowicie gazownię, za wyjątkiem ob­
m u r o w a n i a pieca retortowego cegłą szamoto­
wą, które wykonała warszawska f i rma Inż. 
. C i e s z e w s k i . P o ukończeniu montażu n a ­
stąpił okres wypróbowania początkowo po­
szczególnych aparatów, potem zaś całej gazo-
z o w n i . Nie jedno trzeba było zmienić, przero­
bić, udoskonalić, z a n i m wreszcie osiągnięto 
sprawne działanie całości. Dużą pomoc p r z y 
tem okaza l i s tudenci P o l i t e c h n i k i (dziś już 
inżynierowie-chemicy) pp . M a ł e c k i , B ö h m , 
D z i ę c i o ł o w s k i , R a c k i i J a b ł o ń s k i , któ­
r y m pracę p r z y u r u c h o m i a n i u gazowni za­
liczono j ako specjalne ćwiczenia z technolo­
gj i g a z o w n i c t w a . 

L a t e m r. z. uzupełniono aparaturę gazow­

ni aparatem dys t y l a r y j n y m do w y d y s t y l o w a -
nia z oleju chłonnego w y m y t y c h z gazu „ben­
z o l i " oraz agi tatorem do raf inowania t y c h 
ostatnich kwasem s i a r k o w y m . Oba te apara­
t y wykonała f i rma II . K o e t z Nas t . w M i k o ­
łowie (G. Ś l . ) . 

W swojej dzisiejszej postaci gazownia przed­
stawia się jako następuje. Centra lny p u n k t 
gazowni s tanowi piec re tor towy (rycina 1) 
0 w y m i a r a c h 244 x 183 x 73 cm, w y m u r o ­
w a n y z cegły szamotowej i ochroniony z ze­
wnątrz ze w s z y s t k i c h stron płaszczem z b l a ­
c h y żelaznej. Posiada on dwie połączone z so­
bą szeregowo poziome retor ty żeliwne o we­
wnętrznej 0 175 mm i długości i960 mm każ­
da, z zewnątrz poaluminiowane , wewnątrz po-
cynowane, położone jedna n a d drugą, zao­
patrzone u w s z y s t k i c h wylotów w hermetycz­
nie zamykane d r z w i c z k i . R e t o r t y te ogrzewa­
ne są gazem m i e j s k i m za pomocą wspólnego 
p a l n i k a w kształcie podziurkowanej poziomej 
r u r y o mniej więcej tej samej długości, co 
1 re torty , położonego pod dolną retortą rów­
nolegle do jej osi. P r z e d wejściem do palnika 
gaz mie j sk i przechodzi przez dyszę, zasysają­
cą powietrze, i bęben, w którym gaz miesza 
się z powietrzem, zaopatrzony w urządzenie 
do regulowania ilości tego ostatniego, wszyst ­
ko na wzór zwykłego p a l n i k a Bunsena . Prócz 
tego powietrze może być doprowadzone od 
dołu wprost do płomieni p a l n i k a , przyczem 
dopływ powietrza jest regulowany za pomo­
cą zasuwy. S p a l i n y , uchodzące z pieca, o d ­
prowadzane są pochyłą blaszaną rurą do usta­
wionego w wewnętrznem podwórzu G m a c h u 
Chemj i k o m i n a z rur żelaznych o średnicy 
125 mm i wysokości 19 m, który w y t w a r z a 
niezbędny ciąg i w y p r o w a d z a spal iny aż po­
nad dach gmachu. Temperatura , w które j 
zachodzi pirogenacją, mierzona jest za pomo­
cą fermopary n ik lowo-nik lowo-chromowcj 
0 długości 130 cm w ochronie ceramicznej , 
wstawianej przez sztuciec w drzwiczkach d o l ­
nej retorty do wnętrza tej ostatniej i połą­
czonej za pomocą drutów kompensacyjnych 
/. mi l iwol tomierzem, zeska lowanym udrazu 
w s topniach C. W górnej retorcie, ogrzewanej 
s p a l i n a m i , które oddały już część swego cie­
pła dolnej retorcie, panuje temperatura niż­
sza, niż w tej ostatnie j . P o d d a w a n a pirogena­
c j i ropa wprowadzana jest za pomocą syfonu 
do górnej re torty , ulega t u odparowaniu i po­
czątkowemu rozkładowi i przechodzi do dol ­
nej re tor ty , t raf ia t u do strefy maksymalnego 
żaru i pirogenuje się ostatecznie, poczem pro­
d u k t y pirogenacj i opuszczają retorty, prze­
chodząc do dalszych aparatów. Do syfonu, 
zasilającego retorty , ropę doprowadza się 
w następujący sposób. Z beczek pompuje się 
j ą za pomocą ręcznej p o m p y skrzydłowej do 
z b i o r n i k a o użytecznej pojemności 100 /, za ­
wieszonego wysoko ponad piecem retorto-
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wkrrtplanie ropy-tar^ 

7777777/ 

Rycina 1. 
Piec retortowy. 

RR — retorty, P — palnik gazowy, S — zasuwa, H — hy­
draulika, T — termopara, M — miliwoltomierz. 

w y m . Ze zb iorn ika tego własnym ciężarem 
ropa spływa do niżej położonego mniejszego 
zb iorn iczka (o użytecznej pojemności 40 /), 
zaopatrzonego w pływak, który odcina do­
pływ r o p y z górnego z b i o r n i k a do dolnego 
z chwilą, gdy w t y m os ta tn im ciecz osiągnie 
pewien p o z i o m . Z dolnego z b i o r n i k a ropa zo­
staje w k r o p l o n a do retorty pirogenacyjnej 
poprzez k r a n , zaopatrzony w skalę, p o z w a l a ­
j ą c y na subtelne regulowanie szybkości prze­
pływu cieczy. Ponieważ pływak ut rzymuje 
w d o l n y m z b i o r n i k u stały poziom ropy , prze­
to szybkość w k r a p l a n i a tejże do retor ty p r z y 
nastawieniu k r a n u regulacyjnego na daną po-
działkę ska l i pozostaje stale ta sama. 

P o wyjściu z re tor ty p r o d u k t y pirogena-
żji przechodzą do h y d r a u l i k i (rycina 2). J e s t to 
celazna s k r z y n i a o w y m i a r a c h 55 X 55 X 40 cm, 

wypełniona do przelewu wodą, w y t w a r z a ­
j ą c ą zamknięcie hydraul i czne d la retort , 
odcinające je od dalszej a p a r a t u r y . S k r z y n i a 
ta umieszczona jest w drugie j , większej, k tó­
ra może b y ć wypełniona wodą, chłodzącą 
przeponowo zawartość h y d r a u l i k i . W ten spo­
sób ta ostatnia pełni także funkcje pierwszej 
chłodnicy, studzącej gaz i skrapla jące j na j ­
cięższą smolę. Za hydrauliką gaz traf ia do 
chłodnicy powietrzne j , składające j się z d w u c h 
zamkniętych wspólśrodkowych cylindrów 
o 0 30/20 cm i wysokości 300 cm. Pierścienio­
wą przestrzenią tej chłodnicy zgóry na dół 
idzie gaz, stygnąc dalej i wydzielając skroplo­
ną lżejszą smołę, która odpływa do odbiera l ­
ników w sposób ciągły przez syfon w dnie 
chłodnicy. Gaz zostaje ostatecznie schłodzo­
n y w następujące j dalej c y l i n d r y c z n e j chłód-
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Rycina 2. 
Widok hydrauliki. 

n i c y wodnej o 0 30 cm i wysokości 300 cm. 
W o d a chłodząca przechodzi z dołu do góry 
przez 7 p i o n o w y c h rurek o 0 25 mm, gaz zaś 
idzie w p r z e c i w n y m k i e r u n k u przestrzenią po­
między r u r k a m i . Smoła zostaje odprowadzo­
na analogicznie jak z chłodnicy powietrzne j . 
P o wyjściu z chłodnicy wodnej gaz w i n i e n 
być p o z b a w i o n y jeszcze smoły zawarte j w n i m 
w postaci mgły (zawieszonych d r o b n y c h kro­
pelek). Z a c h o d z i to w odsmalaczu systemu 
P e l o u z e ' a (rycina 3), a n a l o g i c z n y m do apara­
tów tego t y p u , używanych w gazowniach wę­
g l o w y c h , lecz oczywiście odpowiednio mnie j ­
s z y m ( w y m i a r y na r y s u n k u ) . Odsmalacz ten 
posiada różnicowy manometr w o d n y , którego 
wskazania świadczą o s topniu zasklepienia 
si t smołą, oraz zakończone le jkami k r a n y 
kontro lne , połączone jeden z przestrzenią 
przed s i t a m i , drugi za n i e m i . Pozwala ją one 
przekonać się o dokładności działania odsma-
lacza przez porównanie smolistej p l a m y , w y ­
twarzanej w j e d n y m i w d r u g i m w y p a d k u 
przez gaz, uchodzący przez k r a n i lejek, na 
przytknięte j do tego ostatniego bibule . 

Z a P e l o u z e m znajduje się płóczka (skru-
ber) do w y m y w a n i a za pomocą oleju chłon­
nego „benzol i " , z a w a r t y c h w gazie w postaci 
p a r y . Jest to c y l i n d r y c z n y aparat wieżowy 
o wysokości 3 m i 0 50 cm, wypełniony prawie 
całkowicie blaszanemi pierścieniami H a s c h i -
ga, spoczywającemi na sicie, umieszczonem 
cokolwiek wyżej dna apara tu . Gaz wchodzi 

od dołu, olej chłonny (zwykle antracenowy) 
zostaje w k r o p l o n y u góry aparatu i , ścieka­
j ą c po pierścieniach, s t y k a się na dużej po­
wierzchni z podnoszącym się do góry gazem, 
wymywając z niego „benzole" . Urządzenie 
do w k r a p l a n i a oleju chłonnego do skrubera 
jest. ściśle takie same, j ak opisane wyżej urzą­
dzenie do wkraplan ia ropy do retor ty piroge-
nacyjne j . U dołu skrubera nasycony olej 
chłonny syfonem przelewa się do specjalnego 

Rycina 3. 
Aparat Pelouze'a. 

Szczegół a: spusty wody ze średniej i dolnej komory 
aparatu. 
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Rycina 4. 
Widok aparatów do chłodzenia i oczyszczania gazu. 

Ch. p. — chłodnica powietrzna, Ch. w. — chłodnica wodna, 
P — Pelouze, S — płóczka benzolowa, zb. — zbiornik na 

olej chłonny, z — zegar 
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Rycina 5. 
Zbiornik na gaz. 

z b i o r n i k a , a z tego do balonów lub beczek. 
Opisane a p a r a t y wieżowe uwidocznione są 
na ryc in ie 4. 
P o wyjściu z płóczki benzolowej gaz przecho­
d z i przez wypełniony olejem dwudziestopło-
m i e n n y zegar, który m i e r z y objętość w y t w o ­
rzonego gazu. Następnie ten ostatni p o d z i e m ­
n y m rurociągiem idzie do ustawionego na żel-

R y c i n a 6. 
Czołowa ścianka zbiornika na gaz sprężony. 

b e t o w y m fundamencie pośrodku wewnętrz­
nego podwórza gmachu z b i o r n i k a dzwonowe­
go na gaz. W s z y s t k i e dotychczas opisane apa­
r a t y połączone są z sobą rurociągiem gazo­
w y m o w e w n . 0 7<> nun, łączonym na koł­
nierze. Pomiędzy każdemi dwoma aparata­
mi na łączącym je o d c i n k u rurociągu umiesz­
czony jest kranik kontro lny , pozwalający 
w danem miejscu pobierać próbki gazu do 
anal izy , przyłączać manometr w o d n y celem 
mierzenitt ciśnienia gazu i oporów aparatów 
i I. p, Każdy aparat posiada tak zwaną „mi­
j a n k ę " c z y l i d o d a t k o w y rurociąg, zaopatrzo­
ny w odpowiednich miejscach w wentyle , po­
zwalający przez odpowiednie nastawienie t y c h 
ostatnich wyłączyć w razie potrzeby d a n y 
aparat bez przerywania biegu g a z o w n i . 

Wobec, małej zawartości s iarki w ropie 
naftowej gazownia nie posiada skrzyń do su­
chego oczyszczania gazu od s ia rkowodoru . 

W s p o m n i a n y wyżej z b i o r n i k na gaz (ryc i ­
na 5) o pojemności użytecznej 10 m3 posiada 
dzwon częściowo zrównoważony przec iwwa­
gami , co pozwala na regulowanie w y t w a r z a ­
nego przez zb iorn ik ciśnienia gazu; przecię­
tnie w y n o s i ono około 100 ?nin słupa w o d y . 
Z b i o r n i k posiada przewietrznik , przewody do­
prowadzające i odprowadzające gaz, dopro­
wadzające wodę, przelew i spust te jże oraz 
przewód p a r o w y do w p r o w a d z a n i a za pomo­
cą b e l k o t k i pary do w o d y w celu ogrzewania 
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Lejże w okresie z i m o w y m . W e n t y l e na w y m i e ­
n i o n y c h przewodach znajdują się w aparatow­
ni, skąd z b i o r n i k może być wygodnie obsłu­
g i w a n y . Ze względu na oszczędność miejsca 
z b i o r n i k d z w o n o w y został zapro jek towany na 
pomieszczenie zaledwie dwugodzinnej pro­
d u k c j i gazu, natomiast aparatura gazowni 
została zaopatrzona w sprężarkę, pozwalają­
cą sprężać w y t w o r z o n y gaz do 15 alrn, oraz 
w z b i o r n i k gazu, sprężonego do wymienione­
go ciśnienia, o pojemności wodnej 4 m 3 , w któ­
r y m zatem można zamagazynować 60 m 3 ga­
z u . P r z y t a k i e m urządzeniu z b i o r n i k dzwo­
n o w y służy jedynie do wyrównywania ciśnie­
nia w aparaturze oraz do zbierania w y t w a r z a ­
nego gazu w razie przerwy w działaniu sprę­
żarki. Sprężarka, dwustopniowa, o c y l i n d r a c h 
chłodzonych wodą, poruszana jest przez s i l ­
n i k e lek t ryczny na prąd stały o mocy 2,5 ko­
nia mechanicznego. Sprężarka może zasysać 
gaz albo ze zb iorn ika dzwonowego, albo też 
bezpośrednio z rurociągu gazowni . Z b i o r n i k 
gazu sprężonego, kształtu leżącego, całkowi­
cie spawany, zaopatrzony jest w d w a manome­
try , w e n t y l bezpieczeństwa, przewietrznik , 
w e n t y l r e d u k c y j n y do pobierania ze zbiornika 
gazu pod n i s k i e m ciśnieniem oraz garnek, po­
zwala jący odprowadzać ciekłe węglowodory, 
jak ie ewentualnie mogłyby skroplić się ze 
sprężonego gazu. 

Ze względu na oszczędność miejsca zbior­
n i k ten w m u r o w a n y jest w zewnętrzną ścianę 
apara towni w ten sposób, że czołowa jego 
ścianka z armaturą znajduje się wewnątrz po­
mieszczenia a p a r a t o w n i , zaś główna część 
z b i o r n i k a w wcwnęLrznem podwórzu gmachu. 

Zamierzone jest uzupełnienie apara tury 
gazowni urządzeniem do pochłaniania za­
w a r t y c h w gazie „benzol i " za pomocą węgla 
aktywowanego oraz e l e k t r y c z n y m odsmala-
czem gazu sys temu C o t t r e l l - M o l i e r a . 

Do przerobu o t r z y m y w a n y c h p r z y p i ro­
genacji r o p y naftowej ciekłych produktów, 
smoły i nasyconego „benzolami" oleju chłon­
nego oraz uzyskiwanego z n ich oleju lekkiego, 
gazownia posiada dwa kotły dys ty lacy jne (je­
den, o pojemności użytecznej 60 litrów, uży­
w a n y jest do d y s t y l a c j i smoły, drugi o takie j -
że pojemności 180 / - d o oleju chłonnego) oraz 
miedzianą kolumnę rektyf ikacy jną . Oba k o ­
t ły dys ty lacy jne (patrz tab l i ca I) mogą być 
ogrzewane, albo ogniowo, za pomocą pier­
ścieniowych palników gazowych , albo przepo-
nowo parą wodną przepuszczaną przez wę-
żownicę, albo wreszcie bezpośrednio parą 
przegrzaną, wprowadzaną do cieczy za pomo­
cą bełkotek. Kocioł do d y s t y l a c j i ole ju chłon­
nego posiada nastawioną kolumienkę r e k t y f i ­
kacy jną wysokości 500 mm, wypełnioną pier­
ścieniami Raschiga , pracującą równocześnie 
j ako deflegmator. Do skraplania dystylatów 
służy wspólna dla obu kotłów miedziana chło­

dnica r u r k o w a o wysokości 1000 mm i 0 
200 mm. Do w y t w a r z a n i a niezbędnej do apa­
ratów d y s t y l a c y j n y c h p a r y wodnej służy k o ­
ciołek parowy o 0,5 m2 powierzchni ogrzewal­
nej i 5 alrn ciśnienia roboczego, w y r o b u fabry­
k i L e q u e u x w Paryżu, ogrzewany gazem. 
Przegrzewanie pary wodnej zachodzi w prze-
grzewaczu o praktyczne j k o n s t r u k c j i , w y r o b u 
f i r m y Andreas H o f e r w Mülheim-Ruhr; p r z y ­
rząd ten składa się z wężownicy odlanej w blo­
k u a l u m i n j o w y m , ogrzewanym p a l n i k i e m ga­
z o w y m . 

Miedz iana k o l u m n a r e k t y f i k a c y j n a służy 
do o t r z y m y w a n i a węglowodorów o dużym 
stopniu czystości; składa się ona z kociołka 
pojemności użytecznej około 7/, właściwej k o ­
l u m n y wysokości 3000 mm i 0 w e w n . 50 mm, 
całkowicie wypełnionej drobnemi miedziane-
mi pierścionkami Raschiga i z zewnątrz do­
kładnie otulonej k o r k i e m , wreszcie z wodne­
go deflegmatora i chłodnicy-skraplacza. K o ­
l u m n a posiada urządzenie, pozwalające na 
prowadzenie r e k t y f i k a c j i w sposób ciągły. 

W każdem z doświadczeń nad pirogena­
cja ropy naftowej , w y k o n y w a n y c h w opisy­
wanej gazowni , rozróżniać należy następują­
ce okresy: 1) okres rozpalania pieca do pożą­
danej t emperatury ; okres ten t rwa około 
3 godz, po upływie których rozpoczyna się 
wprowadzanie r o p y do retort ; 2) okres prze­
d m u c h i w a n i a w y t w a r z a n y m gazem aparatu­
r y w celu usunięcia zawartego w niej powie­
t r z a ; w t y m okresie, t rwającym około 2 godz, 
gaz nie jest m a g a z y n o w a n y , t y l k o m i e r z y się 
jego objętość, w y m y w a z niego „benzole" 
i zbiera smołę; 3) okres główny, w którym 
zbierane są wszystkie p r o d u k t y pirogenacj i ; 
czas t r w a n i a tego okresu uzależniony jest od 
pojemności pos iadanych zbiorników na gaz 
(70 m s ) i wydajności wytwarzanego gazu 
(5 m8/godz), może zatem wynosić na jwyżej 
14 godz; wreszcie 4) okres l i k w i d a c j i doświad­
czenia, t rwający około 1 godz. W sumie za ­
t e m m a k s y m a l n y czas t rwania doświadcze­
n i a w y n o s i 20 godz. Jest to jednocześnie m i ­
n i m a l n y czas, niezbędny 1) dla uzyskania 
przeciętnych wyników, m i a r o d a j n y c h dla 
d a n y c h warunków pirogenacj i , i 2) aby nie­
uniknione s t ra ty , spowodowane n p . przez 
rozsmarowanie się ciekłych produktów po 
ściankach aparatów i rurociągu, rozłożyły 
się w bilansie m a t e r j a l n y m doświadczenia na 
dostatecznie dużą ilość przerobionego surow­
c a . Taki czas t r w a n i a doświadczenia c z y n i 
koniecznem posiadanie d w u z m i a n obsługi ga­
z o w n i , składających się z trzech l u d z i każda (je­
den do obsługi piecowni , jeden do apara towni 
i jeden kierujący doświadczeniem oraz uzga­
dnia jący pracę pozostałych). Do obowiązków 
obsługi, poza k o n t r o l o w a n i e m działania po­
szczególnych aparatów i u s u w a n i e m ewentu­
a l n y c h zakłóceń prawidłowego biegu gazowni , 
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należy per jodyczne badanie produktów piro­
genacji , n p . oznaczanie ciężaru właściwego 
wytwarzanego gazu, pobieranie próbek tegoż 
do szczegółowej ana l izy i t. p . , oraz prowadze­
nie dokładnego dz iennika doświadczenia, po­
legającego na z a p i s y w a n i u co pół godziny 
wskazań w s z y s t k i c h aparatów p o m i a r o w y c h 
gazowni ( temperatury w retorcie, ciśnienia 
gazu, szybkości w k r a p l a n i a r o p y do retort 
i ole ju chłonnego na plóczkę benzolową, obję­
tości wytwarzanego gazu i t. p.) . 

W wyżej opisanej gazowni od początku 
jej i s tnienia w y k o n a n y już został szereg do­

świadczeń, k tóry wykazał całkowitą jej p r z y ­
datność do zamierzonych celo iv, oraz potwier ­
dził pożytek zarówno n a u k o w o - b a d a w c z y , 
j ak i d y d a k t y c z n y , przynoszony przez powo­
łaną do życia doświadczalnie. 

R É S U M É . 

Les auteurs donnent une description détaillée de l'usine 

expérimentale à gaz d'huile, installée récemment à l'Institut 

de Technologie Organique Générale de l'École Polyte­

chnique de Varsovie. 

Doświadczalna cukrownia w Zakładzie Technologji 
Węglowodanów Politechniki Warszawskiej 

La sucrerie expérimentale à l'Institut de Technologie des Hydrates de Carbone de l'École 
Polytechnique de Varsovie 

Prof . K . S M O L E Ń S K I i Inż. A . S I W I C K I 

Nadeszło 27 stycznia 1934 

G d y chodzi o zbadanie nowej m e t o d y fa­
b r y k a c j i lub jakie j ś o d m i a n y metody już sto­
sowanej w przemyśle c h e m i c z n y m , o porów­
nanie wyników stosowania danej metody 
z w y n i k a m i stosowania i n n y c h , gdy chodzi 
0 porównawcze badanie produktów przerobu 
mater ja łu wyjściowego o różnym składzie 
1 własnościach, oraz w szeregu i n n y c h p r z y ­
padków — konieczne są odpowiednio zorga­
nizowane doświadczenia technologiczne. J e d ­
n y m z najważnie jszych, a k o n i e c z n y m w a ­
runkiem celowości tego rodza ju prac badaw­
c z y c h jest t. zw. „ o d t w a r z a l n o ś ć " d o ­
ś w i a d c z e ń , L. z n . możliwość o t r z y m y w a n i a 
najzupełniej i d e n t y c z n y c h wyników w d w u 
lub większej l i czbie doświadczeń, prowadzo­
n y c h na t y m s a m y m mater jale wyjściowym 
z zachowaniem i d e n t y c z n y c h warunków; je­
śli, p o m i m o wsze lk ich starań i pomimo ścisłej 
k o n t r o l i , identyczne, według założeń badacza 
i d a n y c h k o n t r o l i , doświadczenia dają jednak 
w y n i k i niezgodne, wskazuje to na istnienie 
j akichś n i e u c h w y t n y c h , a nieoznaczonych 
przez badacza czynników, które, występując 
różnie w równoległych doświadczeniach, w y ­
wierają wpływ na i ch w y n i k i : takie doświad­
czenia są „nieodtwarzalne" . J e d n ą tedy 
z większych trosk badacza p r z y w y k o n y w a ­
n i u porównawczych doświadczeń technolo­
g icznych , winno być zapobieżenie możliwości 
występowania t a k i c h nieuchwytnych, uta jo­
n y c h , czynników. 

Naj łatwiej mogą być w y k o n y w a n e do­
świadczenia technologiczne wskazanego ro­
dzaju w ska l i laboratory jne j . Są one przede­

w s z y s t k i e m mniej kosztowne, gdyż aparatura 
nie jest kosztowna, niewiele też wynoszą koszty 
zużywanych mater jałów wyjściowych i po­
m o c n i c z y c h oraz k o s z t y obsługi; poza tern — 
przebieg procesu n ie t rudno jest należycie opa­
nować i skontrolować, dochodząc po pewnej 
w p r a w i e do „odtwarzalności" doświadczeń. 
To też często i chętnie są tak ie doświadczenia 
stosowane przez teehników-badaczy. Mają 
one jednak tę słabą stronę, iż w a r u n k i , w ja ­
k i c h tu przebiega proces, z a z w y c z a j , nasku-
tek małej s k a l i , z b y t się różnią od warunków, 
jak ie mają miejsce we fabryce . Doświadcze­
n i a natomiast , prowadzone bezpośrednio na 
warsztacie f a b r y c z n y m , skądinąd, zdawałoby 
się, na jbardzie j celowe, w w y k o n a n i u swem 
napotyka ją na wie lk ie , n i e k i e d y nieprzezwy­
ciężone, trudności. W c h o d z i tu w grę przede­
w s z y s t k i e m kosztowność apara tury , często­
kroć specjalnie ins ta lowane j , znaczne są rów­
nież kosz ty zużywanych mater jałów. Nastę­
pnie — powodują takie doświadczenia zakłó­
cenie normalnego biegu f a b r y k a c j i i , o d r y w a ­
j ą c personel f a b r y c z n y od zwykłych czynno­
ści, sprawiają dywersję w ich p r a c y . Niedość 
na Lem, bardzo często w w y n i k u os ta tecznym 
mogą te doświadczenia przyprawiać fabrykę 
o wielkie s t ra ty n a s k u l e k niepomyślnych w y ­
ników eksperymentów przerobowych . N a j ­
gorzej zaś przedstawia się t u sprawa „odtwa­
rzalności" doświadczeń: prawie niemożliwe 
jest zachowanie j e d n a k o w y c h warunków rów­
nolegle p r o w a d z o n y c h a porównawczo bada­
n y c h doświadczeń, gdyż trudne jest wyrów­
nanie m a s o w o zużywanego materjału w y j -
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